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NA X NIEDZIELĘ
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

LEKCJA
z 1-go listu św. Pawła do Koryntian (12, 2-11)

Bracią! Wiecie, że qdyście poqanami byli, do 
niemych bałwanów, jak was prowadzono, tak szliś­
cie. Przełóż oznajmiam wam, iż żaden z tych, którzy 
mówią w Duchu Bożym, nie mówią przekleństwa 
Jezusowi: i że nikt nie może wymówić „Pan Je­
zus", jeno w Duchu Świętym. A różne są dary łaski, 
lecz tenże Duch. I różna jest służba ale tenże Pa.n. 
I różne są sposoby działania!, ale tenże Bóq, który 
sprawia wszystko we wszystkich. A. każdemu daje 
się dar. przez który Duch się obia.wia, dla pożytku 
wszystkich. Jednemu bywa dana przez Ducha mowa 
mądrości: a druqiemu mowa umiejętności wedłuq 
łaski teqoż Ducha; innemu wiara w tymże Duchu: 
druqiemu dar' łaski uzdrawiania w tymżel Duchu: 
druqiemu dar czynienia cudów: druqiemu pro­
roctwo: druqiemu rozpoznawanie duchów: innemu 
rozmaite języki: drugiemu1 tłumaczenie języków: a 
to wszystko sprawia jeden i tenże Duch, udzielając 
każdemu, jako chce.

EWANQELIA
według św. Łukasza (18, 9-14)

Oneqo czasu: Mówił Jezus i do1 takich, którzy 
ufali sarni w sobie, mając się za sprawiedliwych, a 
innymi qardzili, to’podobieństwo: Dwóch ludzi, we­
szło do kościoła, aby się modlić, jeden faryzeusz 
a drucji celnik. Faryzeusz stojąc, jak Się sami w sercu 
modlił, Boże, dziękuję Ci, że nie jestem! ja.k inni 
ludzie: drapieżni, ni-esprawiędliwi,) cudfzotożni, jak 
naprzykład ten celnik. Poszczę dwa razy w tydzień: 
daję dziesięciny ze wszysfkieqo, co mam1. A celnik 
stojąc zdąleka, nie śmiał ani oczu podnieść w niebo: 
ale bil się w piersi, mówiąc: Boże, bądź miłościw 
mnie qrzesznemu. Powiadam, wam, poszedł ten 
usprawiedliwiony do domu sweqo ponad, tamteqo, 
bo ktokolwiek się podwyższa, będzie uniżony, a 
kto się uniża, będzie podwyższony.

ZYCIE Z KOŚCIOŁEM
WSPÓLNOTA PARAFIALNA

W lipcu obchodzona' uroczystość poświęcenia 
para.fi.' Przeczystemu Sercu Najświętrzej Marii Pan­
ny zwróciła uwaqę wielu na wspólnotę parafialną.

W szerequ kazań zwrócono uwagę, że nikt nie 
może należeć do Kościoła Powszechneqo, jeśli nie 
jest członkiem parafii.

Przez chrzest stajenny się chrześcijanami.. A 
chrzcielnica stoi, przecież w kościele parafialnym.

Dlateqo też mądry i świadomy rzeczy katolik 
— nie może być obojętny dla swej parafii. Musi 
się żywo interesować swoim parafialnym, kościołem, 
dziełami miłosierdzia, orqa.nizacjami reliqijnymi w 
parafii, powinien znać swoieqo księdza proboszcza.

Dobrego katolika, powinno się widzieć w ko­
ściele parafialnym na sumie, przy konfesjonale i 
przy Stole Pańskim.

Można obecnie wprawdzie zadośćuczynić przy­
kazaniu Kościelnemu i Bożemu, idąc np. do Ko­
munii Wielkanocnej w jakimkolwiek (nieparafialnym) 
Kościele.

Ale życzenie Kościoła! i odwieczny zwyczaj 
jest abyśmy trzymali się swojeqo Kościoła parafial­
nego.

Otoczmy opieką sweqo duszpasterza, mienie 
kościelne, cmentarze qrzebalne, na których leżą 
nasi dziadowie i pradziadowie. .

Parafia — kołyską Kościoła Powszechnego...

CODZIENNA KOMUNIA ŚW.
Diacz.eqo tak mało dobrych zacnych ludzi 

przystępuje codziennie do Komunii św., choć co­
dziennie są na Mszy św.?

Dobrzy ludzie, którzy żyją, bez ciężkiego 
qrzechii, lub którym pozwoli spowiednik — powin­
ni codziennie zapraszać do, serca Pana, Jezusa.

Częstsza1 (np. co dwa tyqodhie) spowiedź — 
dopomoże do kształcenia charakteru i postępowania 
w dobrym.

A codzienna Komunią św. sama sprawia cu­
downe zmiany w duszy wierneqo, byle Pan Jezus 
znalazł u człowieka dobrą wolę.

„Kto pożywa Ciała Męqo, — żyć będzie na



Nr. 31 Chëcz Str. 2

wieki!" — oto obietnica Chrystusowa, która każę 
nam badać swoje sumienie, przepraszać z pokora 
za nasza nieqodność, a mimo- wszystko — z ufno­
ścią i miłością pozwala nam iść do- Komunii św. 
codziennie lub choćby w każda niedziele i w każde 
święto. w.-s.y,

BRUNON RICHERT

WYSPA RUJA
(Ciąg dalszy)

1L Z przeszłości Ruji
,W dąwnych wiekach w XI i XII w. Ruja była b. 

gęsto zaludniona. Doszło do nas aż 500 nazw osie­
dli z tych czasów, które sa pochodzenia słowiańskie­
go. Z tych nazw, imion mieszkańców i innych słów 
przechowanych w starych łacińskich dokumentach i 
kromkach możemy wyrobić sobie pojęcie o języku, 
jaki rozbrzmiewał przed wiekami na Ruji. Jest to ję­
zyk bardzo bliski naszemu obecnemu kaszubskiemu, 
a prawie lidentyćzny z kaszubszczyzna średnio­
wieczną.

Ludność wyspy utrzymywała się głównie z ry­
bołówstwa, uprawy roli i handlu morskiego.

O wierzeniach religijnych pogańskich naszych 
przodków dawnych Pomorzan ? Kaszubów wiemy 
bardzo maiło. Jest jeszcze rzeczą nierozstrzygniętą 
czy Pomorzanie - Kaszubi posiadali jedną wspólna 
mitologię, tak jak ją mieli np. starożytni Grecy lub 
Rzymianie, czy też tylko wierzono w różnych oko­
licach w różne duchy źródeł, drzew, kamieni itd. 
Trzeba też podkreślić, że właśnie północno-zacho­
dnie plemiona słowiańskie najdłużej ze wszystkich 
Słowian trzymały się swych pogańskich wierzeń a 
ostatnią twierdza ich byłą Ruja. Jeżeli chodzi o Ru- 
jan, to mamy tu już niezawodnie do czynienia z 
wyższą mitologią. Bogiem narodowym Ranów był 
Świętowit. Święfowit z Ruji patrzył czterema twarza­
mi w cztery stromy świata,.' Kroniki średniowieczne 
wspominają jeszcze o innym boqu Rujan, który miał 
pięć głów, z tych jedną na piersiach. «Ciekawa jest 
rzeczą, że mitologia słowiańska kochała sie w po­
staciach bogów o trzech, czterech, pięciu lub nawet 
więcej głowach czy twarzach,, czego nie znajduje­
my w żadnej mitoloqii europejskiej, a tylko w da­
lekich Indiach.

Aby zrozumieć zamierzchłe dzieje naszych 
przodków, trzeba, sobie uświadomić, że ich życie 
państwowe, ich opór przeciw najeźdźcom, ich woj­
ny — - to wszystko były przejawy wojującego pogań­
stwa doprowadzonego do ostatnich granic fanaty­
zmu.

W zaraniu dziejów na plan pierwszy w życiu 
nadbałtyckich Słowian wysuwała się świątynia Swa- 
rcżyca w Ra.dogoszczy położona, jak sie zdaie, koło 
Nowych Strzelić, gdzieś nai pograniczu Meklembur­
gii i Zachodniego Pomorzą. Świątynia ta leżała na 
terytorium potężneqo plemienia Redarów, a plemię 
to razem z innymi, j,ak Chyżanie, Czerzpienie i Do- 
leńcy stworzyli święty związek welecki czyli lutycki, 
którego celem była obrona świątyni.

Gdy w XI w. Niemcy spąlili świątynie w Raclo- 
goszczy, ai. związek welecki wskutek niesnasek wew­
nętrznych upadł, centrum życia pogańskich Słowian 

stała się boqatą świątynia boga Trzygłowa w Szcze­
cinie pełna, kapłanów składających ofiary. To jednak 
miejsce kultu słowiańskiego upadło w pierwszej po­
łowie XII w. Pod naporem zwycięstw orężnych Bo­
lesława KrzyWoustneqo', Warcisław książę kaszubski 
musiał zezwolić na pracę misyjną św. Ottona Bam- 
berskiego, która doprowadziła, do chrztu Szczecina. 
Po tej klęsce pogaństwo słowiańskie znalazło jesz­
cze trzecią, ostatnią ostoję w świątyni Świętowi- 

ta w Arkonie położonej na 'północnych wybrzeżach 
Ruji. Świątynia ta istniała już dawno, lecz dotych-, 
cząs znaczenie jej zmniejszały świątynie Swarożyca 
i Trzygłowa, po ich upadku jednak w połowie XII 
w. Arkona stała się czymś więcej niż największą 
świątynią Rujan, stałą się centrum życia religijnego 
wszystkich plemion słowiańskich, które jeszcze 
wówczas trwały przy pogaństwie.

Gontyna w Arkonie zbudowana, byłą z drzewa, 
na piaszczystym, pagórku, nad morzem. Otaczały ją 
potężne palisady, na zadymionych ścianach wisiały 
bogate dary zawieszone w podzięce za pomoc bo­
ga, a na samym' środku słał kamienny posąg Świę- 
towitą, bóstwa o. świętej, magicznej potędze. W 
obrębie świątyni stał biały koń Świętowita, z którego 
zachowania się kapłani wróżyli. Ci kapła.ni byli od­
rębnym stanem wyróżniającym się od innych Rujan 
szatami i noszeniem brody. Byli, oni liczni, bo prócz 
świątyni Świętowita w Arkonie były na wyspie inne 
jeszcze świątynie, a prócz tego krzewiły się stare 
kulty, starsze od kultu, boqów, otaczające czcią reli­
gijną święte dęby, źródła, i skały. Do niedawna np. 
pokazywano na brzegach Ruji wielki głaz do połowy 
zatopiony w morzu, który Niemcy nazywali Boska.m, 
po słowiańsku niegdyś Boży Kamień.

Głową całego stanu kapłańskiego był arcyka­
płan świątyni w Arkonie. Był on prawdziwym wład­
cą wyspy. Bogate dary przynoszone przez piel­
grzymów, którzy z dalekich stron schodzili się do 
Arkcny, zasilały obficie jego, skarbiec. Wyrocznia 
białego konia Świętowita kierowała, myślami ludu 
zqodnie z jego zamiarami. Posiadał on również je­
dyną na wyspie stałą drużynę zbrojną. Rujai byłą 
zafym państwem teokratycznym, tj. państwem rzą­
dzonym przez kapłanów, jedynym jakie znąia dzieje 
słowiańszczyzny.

Potęga kapłanów coraz bardziej wzrastała usu­
wając zupełnie w cień dwie pozostałe — skłócone 
zresztą ze sobą władze państwowe, tj. wiec ogó­
łu wojowników i — księcia, który rezydował w środ­
kowej części wyspy, koło dzisiejiszeqo Berqen- Wo­
jownicy Rańscy stawali dzielnie na, lądzie i na morzu 
— książęta1 nimi dowodzili, ale zasadniczymi pocią­
gnięciami politycznymi kierował arcykapłan z Arko- 
ny. A potęqą to nie była mała. Państwo Ranów 
obejmowało prócz wyspy kawał przyleqłego lądu 
stałego w okolicach Strzałowa (Stralsund), a ich 
wyprawy zdobywcze sięqały na. Pomorze, do, Danii 
i Norwegii. Byli oni niebezpiecznymi przeciwnika­
mi, obeznanymi od dziecka z morzem, przyzwy­
czajonymi do burz i nawałnic Bałtyku. Mimo to je­
dnak upadek ich był tylko kwestią cza.su.

Podstawą państwa Ranów był tylko fanatyzm 
poqański, a. pogaństwo' ma tę słabą stronę, że brak 
mu uniwersalizmu. Dzieli, nie łączy. Poznaliśmy to 
na niewątpliwie pogańskich hitlerowskich Niemczech

cza.su
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JAN ROMPSKI

VOLNII BOŁT...
Dziś morze szuńcó vjólqą vałą 
Na Pomorenkov volni sztrąd 
I v słuńcu skl'nji z naj Polska cała 

Naj Bółtu, Lechov vjeczni; kąt.

I pukji v morzu kropla, vode, 
Më sola mdzemë vairqó-m naj!
I vëschną chudzi głębje młede, 

A v kręcku svjat zachvjądô chał!

Tu Wofrok, Starża trzimó barnję!
Czół rëmot, bulgot, wokrętal
Te miorskjich juńcov tną •— më dząrnię 
Naj Lechji: Worzeł, Grifjętai.

Jich skrzidła spievia bałke chvałë.
Nad npma wuskó złoti. krziż. 
Tę vjekji Rełrë spjśvę qrale —
Mę, młodsi, v słuńce! Dobëc v zyiż...!

Dziś morze szerhji pjesńfe vdałą
A njąsta mujcze bjołi lad
I v słuńcu skl'nji z naj Polska cała 
Na i Bołtu, Lechov voln-i kał!

25. VII. 1946 r.

To samo byłu u Słowian nadbąłtyckch. Ich boqowie 
byli łylko opiekunami poszczególnych plemion, nie 
moqli słać się ojcami całych wielkich państw, a tym 
bardziej całej ludzkości, Dlatego Kaszubi - Słowia­
nie nie zdołali stworzyć wielkiego państwa, nie zdo­
łali wyjść poza państwo plemienne. Takim też było 
państwo Ranów. Mogło się ono rozszerzać, moqło 
odnosić chwilowe sukcesy, ale nie mogło stać się 
państwem wielkim, zdolnym do, wytrzymania kon­
kurencji z 'wielkimi, chrześcijańskimi państwami- 
Niemców, Duńczyków, Norwegów i Polaków. '

Napór Niemców od ładu a Duńczyków c-d mo­
rza, stawał się coraz większy. Wreszcie flota duńska 
wyładowała na północnych brzeqach wyspy. Po 
krwawym oblężeniu Duńczycy zdobyli Arkonę i spa­
lili, •zrównali z ziemia świątynię, wymordowali ka­
płanów. Było to- w roku 116’/'. Książę Ranów: nie po­
śpieszył na pomoc świątyni, w czym, niektórzy ucze­
ni dopatruję się przejawu walki między władza du­
chowna a świecka na Ruji. Poqanstwo słowiań­
skie przestało istnieć — na zawsze, ai razem, z nim 
skończyła się potęga i niezależność wyspy. Książęta 
jej przyjęli chrześcijaństwo, a razem z nim niemie­
ckie obyczaje,'język i — przynależność państwowa. 
Germanizacja robiła szybkie postępy w ciągu XIII i 
XIV w., bo zabrakło jedynej jej zapory, wiary po- 
qańskiej.

Panowanie Duńczyków nad Ruja kończy się w 
roku 1325, kiedy Ruja przechodzi pod panowanie 
senioralnej dynastii książąt kaszubsko-pomorskich 
na Szczecinie. Ale pod panowaniem- rodzimej dy­
nastii proces germanizacji Ruja-n nie ulega, zahamo­
waniu. Książęta szczecińscy sami poddali się germa­

nizacji. Nieszczęsna swoja polityka qotowali qrób 
swej dynastii, Kaszubom nądodrzańskim i- sprawie 
słowiańszczyzny północno-zachodniej.

W XV w. wymarł język słowiański na Ruji. 
Ostatnią niewiasta mówiącą' po kaszubsku umarła 
w roku 1404. Nazywała- się ona, Guliceno,

Z chwila wygaśnięcia dynastii książąt szczeciń­
skich w r. 1637, kiedy Pokojem- Westfalskim Pomo­
rze Zachodnie podzielone zostało- między Branden­
burgię i Szwecję, Ruja- wraz z t. zw. Pomorzem 
Przednim znalazła się pod panowaniem, szwedzkim. 
Pod panowaniem tym pozostawała aż do- Kongre­
su Wiedeńskiego w r. 1815. W roku tym. Ruję obej­
mują Prusy, tytułem rekompensaty za usłuqi i stra­
ty poniesione-w walkach z Napoleonem. W rękach 
niemieckich Ruja- znajduje się 131 lat. Wyspa Ruja 
stała się politycznie i językowo częścią Niemiec. 
I łylko nazwy miejscowe, stąre dokumenty i wie­
kowe dęby świadczą o minionej świetności słowiań­
skich Rujan.

(Ciąg dalszy nastąpi)

BAJKA
POKRZESNÔ PERŁA

To beto baro dovno, kjej naszi ricerze muszele 
sę bjotkovac z żołnjerstvem, co z nortu szło na nas, 
bë nasz zavładnąc krój. Vjele razi dobivele wonji, 
nóvjęcij jednak trzimele jesmë rnë rząd nad najim 
lądem.

Za tima żołnjerzama sz|ę jich- bjałkji, chterne 
wuvjidzate so nasz nórcek i zawosłovałe tej, kiei 
chłopi jich muszele jic precz. Beła jedna- piękno 
pąnna, chterna wostavja- daleką- svoję- Wojczeznę, 
wostavja rodzeznę, bo serce ji beto przęlgli nji- le 
do nasziqo kraju, ale vjęcij do jeqo ricerza. Woboje 
sę provdac lubjile i wożenjile. V służbie ksążeca 
won jednak beł i muszel coroz svo-ję checz wosto- 
vja.c i z knezovska dalek jachac klëką. I słało- sę, 
że róz nje- przejachoł nazód, Vjedza-, że jachoł 
dalij na vzenjik słuńca wodi jich Voleqoszcza. Beł 
posłani do ksiżecą kaszebskji zemji, Svjętopełka,

Młodo jeqo njasta pchano tajemną mocą serca, 
szła fejde brzegę morza, szła długo, bąro dłuqo. 
Mja czężkji dnje pełni smutku i- tesknjączkji- i bjede, 
Kormja sę muszelkama, meła sę v morskji vodze, a 
słuńce ie seszeło i- wopolivąło ji donechczos bjołi 
jak -kreda cało.

Tako doszła jaż tu, do nas, dze dtuqiim- ięzełkę 
v morze vdzar sę ląd, chteren nazevome po!wo= 
strovem Helem. Przeszłą na som czep-k Helu- i tu 
nji mogła- dali.j. Vezbrano bolenjim ji desza męczą 
ię mocno vtesknfaczce za svojimi wulubjonim. Piła 
sę vszędze, Cze chtos nie vjidzet takiiqo a neqo 
ricerza, ale njich-t ii nji móg dac żodni poceche. 
Zyątpja ju, że- wuzdrzi svigo chłopa. Wuvzęła sę 
tej wostac na, Helu. V checze tej rëbo-ka- wurządza 
sę, pomaga mu sśce nayjązivac, bjałce jego v che­
czach woporfądzac. Ceszeł sę rëbok ji statecznoscë, 
chvolel vjemosc do chłopa ii czestosc. V chëcze 
jego beło jak v jakji-m pała.cu. Kieł woporinoszk 
podzeroł z.pod svojich jak miedza rozrosłich brvióv 
na młodą bjal-kę, piękna- iak ten prążk słuńcą v 
szklovi vale, yzdichnął do svoji młodosce. Ta mło-
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dosc nje vjidza jednak teqo, co starosc tere koż- 
diqo dnją.

Pjęknó panji mia dose jic kożdi reno, na brzeq 
morza, skorno le słunuszko przegrzało. Tam soda 
na przevroconim czółnje i tesknim wokę zdrza v 
stronę Gduńską. Vjater jidęc*  z morza letko rozvjevof 
ji dtuqji vłose i sëszeł splivajgci jak krople rosę, 
łze płaczu. Lud móvjeł wo nji nórozmajitszi rzecze. 
Jedno beło qvesni i vjerzele, że kożdo ii łza mienia 
sę v jasnę pocorkę. V njechternich bele muszki z 
rozpjętima. skrzidłamą iakbe ii serce, co chcało moc­
no mjełosce, le zakuli v tesknjączce varafo lata i 
nji mogło — jaż zamrze, jaż skonó...

Lud helski vjerzeł, że chto naleze pócórke z łze 
panji z muszkę vestrzodku, ten zlekuje svoie bolenie 
z lubjenjó i tesknjęczkji. A rnłodi doszukele sę, że 
pokrzésnô perła mó moc navrocenjo wutręconi mje- 
łosce, Szczeslevi, chto ię naleze.

Jan Rompski
—o—

NORBERT PELLOWSKI

VAVRZON
z VR0BLOVIQO ZDROJU

Vavrzon, to le beł belni chłop. Niech to vszetce 
smętce vezną. Takjich jak won to le je mało na 
svjece. Vszetce qo v kręg znele. Furt a furt sedzoł 
na svojim chrabstvie ną Vroblovim Zdroju. A fifich 
beł jak njicht jinszi i iu njejednigo won nawuczeł 
po koscele gvjizdac.

Pon Boq mu téż błoqosłavjeł, to mu njick nie 
beło precz. Chodzeł i le pipę poleł. I tak mu szło 
bez dtuqji, dtuqji lała. Czemu nie?! Pjic też pjeł, 
jesc móq zą trzech, do koscola téż chodzeł jak na 
dobriqo qbura przestojato. Kjede ksędz z koząlnjice 
trząś .śemjenja, to -le rożenk- z tabaczką vciq v koł 
chodzeł a chodzeł. Gburze zażivale i qłovamą do 
ksędza kjivele. Chteż moq za to, że jich spjik zmo­
rze!? , ■

k kjei beł kuńc ta wonji na sę blósnęle, wu= 
derzele sę trze raze v pjerse i pobożno veszle z ko- 
scoła. To tak belo co njedzelę, bo> i jakuż to miało 
bëc? i -,tj

Në, a z Vavrzonem beło be vszetko dobrze, 
kjeibe nje kara Bosko. Szło na njeqo jedno nje- 
szczesci po dregjim.

Vavrzon mjoł porę.konjii. Belni. szkapę. Ten co 
szed po levi, beł na prąvi woko ślepi, a ten z pravi 
na levi. Kjede Vavrzon jachoł, to konie mu sę vje- 
dno rozlożałe, tak że całô szasé beła ząva|onó jeqo 
furmankę. Kureszce won iu beł znani na calę wo- 
beńdę.

Róz na! spozimku Vavrzon zlos sę z żedem Le­
vanda. Anjipeti pjile letkup. Levanda, dostał konja 
za poł darmo. Mjoł tejde Vavrzon belno vzęti. Za­
przęg svojiqo slepiqo konia i jachoł do dom vjedno 
le qalop. Jachoł le ten pjosk priskoł. Chocbe voz 
pęk, to mu beło vszetko rovno. Vnetku mu téż jeden 
ref spód, tej dreqji. Kjej Vavrzon starięł przed chle- 
vem, to jeqo voz mjoł le jedno koło i trze spjice. 
A Vavrzon sedzoł rozkraczeni v temrotach i spjevof:

JÓZEF CEYNOWA

qdzie fala;radl/ni...
Gdzie fala Raduni 
ną której płynąłem 
do Gdańska kajakiem, 
qdym szczęście brał od niej, 
ję sercem objąłem 
a myślą, jak ptakiem 
nad po|ą i lasy 
leciałem wysoko, 
bo kraj pełen krasy 
radował me oko?...

Czy płynie ta' fata?
i 

Gdzie ptąszek. przemiły 
co śpiewał radośnie, 
pod niebo niósł trele 
podwajał mi siły 
i budził wesele 
w zacisznej młodości mej wiośnie?

Czy czyn mói pochwala?

Gdzie kwiatek co wonią 
i barwę niebiańską 
był blaskiem zieleni 
nadra,duńskiej łęki... 
Czy ieszcze dziś mieni 
tęczowo podqdanska 
błoń? Czy znów nią ronię, 
ku mnie, mimo rozłąki, 
jego szczęścia promienie?... 

Czy płynę już zdała?...

Pjij, braciszki, pjiij.
Vnetk dosfniesz torbę i kjrj.
Vczora mjoł jes szesedżesęt szesc, 
Dzisi nji mosz co' jesc!

A jego bja.łka., co za pjekło mu zrobja! Ala 
vjater co to sę nje robjeło! Sądni, dzeń. Vavrzon 
'/rzeszczeł, a wona le qo korka wokładała ii recza:

— Të vekrekusu jeden, chiejusui djóchłi, • svjin= 
tuchu jeden, ą, dze mósz letkup? Të roczetniiku, to 
jes znovu sę tak wobżar? A môsz, a mósz...

Wod teqo czasu mu sę nie szczesceło. Pón 
Bóg svoję vszechmocnę rękę w!od. njego wodjęł.

Ve dva tidzenje Kuba zrobjëł Vavrzonovji na 
łbje quczę. A to belo tak:

Vavrzon sprzedół sYjinczę i po tirrr, piil z Kubą 
v karczmje do sami noce. A kjej mjoł płącec, to 
Vavrzon rzek, że je stateczni chłop, ale płacec nie 
będze, bo Kuba żłępoł za trzech. Tak mu Kubę 
rzek, że won je szotora, a Vavrzon Kubie,, że won 
je svjinfuch. Za to Kuba Vavrzonovji verznęł v łeb 
i mli zrobjeł quiczę, ą Vavrzon mu też.

Sedzele tej wobaji na> zemjii, tratmele' sę za, łbe 
i beczele. Na diregji dzeń ju, knopjii ve vse zą njimę 
vrzeszczele:

Vavrzon Kubje ve łbje dłubie.
(Dokuńczenje mdze)
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